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La belle Gabrielle . Katarzyna Starzeńska 
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(ekscelencja uwodzicielska) 

Ostatni Sokrates 
(ekscelencja fascynująca} 

. Wacław Rzewuski 

. Wacław Zaleski 

Juliusz Dzieduszycki 

Juliusz Kossak 

Leopold Starzeński 

Włodzimierz Dzieduszycki 

Jan Aleksander Fredro 

. Wojci~ch Dzieduszycki 

Ponadto 1VYStępują: cesarze, królowie, książęta, hrabiowie, baronowie, 
lordowie, dyplomaci, wyżsi i niżsi dostojnicy państwowi, oficerowie, 
posłowie, damy światowe, damy wytworne i niewytworne, aktorki, 
aktorzy, artyści, literaci, snobi, ludzie bez określonego r.awodu i z okre­
ślonym zawodem, kokoty, dziewczynki, dziewczęta, dziewuchy, lokaje, 

kozacy i wieśniacy. 

Akcja rozgrywa się u schyłku XVIII, w ciągu XIX oraz na początku 
XX stulecia w różnych miejscowościach Galicji i w stolicach kilku 

państw europejskich. 









































































































mi. Katarzyna ogromnie go fascynowała - wszystkie 
zaś prowadzące do celu drogi są dobre - dlatego chęt­
nie ją rozumiał i otaczał największą troskliwościCi­

W swoich poglądach mieli wspólny punkt wyjścia: 
oboje nie lubili N a pol eona. Anglik wprost nienawidził 
Korsykanina - wyszedł z politycznej szkoły Pitta­
młodszego i od szeregu lat brał udział w międzynaro­
dowych konferencjach, organizujących anty-francuskie 
koalicje. Jako poseł przy elektorze-palatynie nadreń­
skim poznał zagadnienia niemieckie, akredytowany na­
stępnie w Neapolu wdepnął w bagienko włoskie, naj­
donioślejszą misję miał dopiero spełnić w Wiedniu. Gra 
szła o wielką stawkę, mianowicie o handel angielski 
z kontynentem, i brytyjska racja stanu domagała się zli­
kwidowania potęgi Francji. Paget był duszą tej akcji, 
pozostawał w bezpośrednim kontakcie z .Pittem i jako 
jeden z najbliższych współpracowników znakomitego 
premiera pracowicie montował trzecią koalicję. W Ba­
clenie pozyskał dla tej sprawy Katarzynę. Cały czas był 
tak upr?ejmy i niezastąpiony, że wreszcie zdobył ją ... 
politycznie. 

W końcu lipca nie wróciła do Galicji, zamieszkała 
w Wiedniu w wynajętym stylowym pałacyku i otwo­
rzyła mały salon, w którym bywali jedynie wybrani. Mąż 
nic nie miał przeciwko temu - wskutek licznych zajęć 
na wsi dość rzadko do niej dojeżdżał - pragnął tylko, 
aby była pod stałą opieką lekarzy i otrząsnęła się z przy­
gnębienia. Nie stroniła od rozrywek, ale nie były one 
już główną treścią życia, rola angielskiej agentki nakła­
dała na nią nowe obowiązki. Pałacyk "la belle Ga­
brielle" stał się ekspozyturą brytyjskiego poselstwa, 
w której lord Paget spotykał lub przyjmował pewnych 
ludzi oraz odbywał poufne konferencje. Nieporównana 
uwodzicielka i kusicielka pomagała mu w pracy, z wro­
dzoną sobie łatwością czarowała różnych dyplomatów 
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r~ \Vał, kazał zapominać o prywatnych sprawach, bólach 
i radościach. Obserwowała, jak poważnie traktował 
swoj·ą historyczną misję angielski poseł w Wiedniu, 
z jakim zapałem i zawziętością realizował wielkie kon­
cepcje polityczne - sądziła, że nie powinien z jej po­
wodu się załamać; aby go wzmocnić i uspokoić ofiaro­
wała mu całkowicie siebie. 

Należy zazdrościć lordowi Arturowi, że osiągnął 
tak wiele. Ludziom, którym powodzi się w miłości, po­
dobno powodzi się we wszystkim. Austria przystąpiła 
do układu Rosji z Anglią, koalicja była gotowa, brytyj­
skiemu dyplomacie gratulowano sukcesu. Ostatnie tygo­
dnie przed wojną wypełnione były gorączkową pracą, 
której prawie nie odczuł, zarażony entuzjazmem i opty­
mizmem przez Katarzynę, przeświadczony, że osiągnął 
cel swego ż_ycia. Wierzył w bliski i nieuchronny upadek 
Napoleona, tak samo jak piękna Gabriela - \V rychłe 
poniżenie J ózefiny. Potężne armie sprzymierzeńców 
p.omaszerowały w kierunku Renu, pod Trafalgarem zo­
stała rozbita francuska flota, rzeczywiście zapowiadało 
się na porażkę Francji, gdyby jej nie obronił geniusz 
jednego człowieka. 

l\1ożna już zdradzić tajemnicę: Paget był bardzo 
zdolnym dyplomatą, lecz pechowym człowiekiem. 
W ciągu całej politycznej działalności nic mu się na­
prawdę nie udało, wszystko, co osiągnął, zdobył i wy­
walczył dla swojej ojczyzny, nie przyniosło jej żadnej 
korzyści. Trzecia koalicja była niepotrzebna - nie zni­
szczyła, a tylko wzmocniła N a pol eona. Bitwa pod Au­
sterlitz w dniu 2 grudnia r8os roku przekreśliła długie 
lata pracy posła angielskiego oraz pół roku entuzjazmu 
i zapałv Katarzyny. Dla obojga stała się okropnym cio­
sem, po którym zwątpili w wartość życia i dziejową 
sprawiedliwość. Artur próbował się zastrzelić~ w ostat­
niei chwili przyjaciółka odebrała mu pistolet, sama zaś 
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dziły sobie, jak mogły, nie zawsze jednak pomyślnie, 
ostatecznie rezygnowały z ostrożności, rodziły corocz­
nie, a na stare lata - po wygaśnięciu namiętności -
stawały się wzorowymi matronami . . Katarzyna nie 
chciała i nie mogła wyrzec się miłości - dlatego mu­
siała płacić haracz przyrodzie. Za każdym porodem 
przeżywała nie tylko fizyczny, lecz również ogromny 
wstrząs psychiczny, przejmowała się swoim stanem, 
przyrzekała, że więcej do czegoś podobnego nie dopu­
ści - po rozwiązaniu i wyzdrowieniu' dziwnie łatwo 
zapominała o przykrych przejściach. Tym razem - ze 
względu na męża- sytuacja była szczególnie poważna. 
U radziła z ojcem, że zatają jej ciążę przed ludźmi i że 
poród odbędzie się w ukryciu. 

Drugi syn Katarzyny, Gabriel Adam, naturalnie nie 
został Starzeńskim, uprzejmy proboszcz wypisał mu 
bowiem w metryce fikcyjnych rodziców: Antoniego Ja­
worskiego i Joannę Bedalle oraz fikcyjną datę urodzin. 
W ten sposób przyczynił się do zmartwień heraldyków, 
którzy w swoich pracach nie mogli później dociec, skąd 
wziął się nowy przedstawiciel dobrze im znanej rodzi­
ny. Szambelan zaś przedstawił znajomym nowego 
wnuka jako sierotę po dalekim krewnym, uznał go za 

· przybranego syna i wziął do siebie. Następnie czują c, że 
zbliża się do kresu życia, sporządził testament. Cały 
majątek zapisał Katarzynie oraz ustanowił legaty: je­
den dla Leopoldyny N a tal-Jaworskiej, swojej nieślub­
nej córki, drugi dla Gabriela Adama. Z Krystyną N a­
tal, ładną i miłą guwernantką, żył kilka lat, ale się z nią 
nie ożenił nawet po przyjściu na świat dziewczyny, któ­
rej był ojcem. Zaślepiony w miłości do starszej córki, 
nie lubił młodszej i nieprawej - niemniej jednak za­
pewnił jej przyzwoity posag. Zabezpieczył tedy 
wszystkich swoich najbliższych, lecz bardzo się mylił 
sądząc, że reszta jego dni upłynie spokojnie. 

83 









prowadzeniem się. Alarmujące wieści dotarły natural­
nie do Góry Ropczyckiej i Gabriel Jaworski polecił 
swojemu pełnomocnikowi we Lwowie, niejakiemu To­
maszowi Uznańskiemu, aby czuwał nad jego córką 
i przesyłał mu szczegółowe relacje o jej życiu. Pełno­
mocnik nie był zbyt zachwycony swoją nową rolą, uwiel­
biał bowiem Katarzynę i nie chciał jej szkodzić. Całą 
zimę milczał, a dopiero w końcu ·marca I 8 I 8 roku, na 
usilne naleganie szefa, przysłał mu obszerny list, w któ­
rym zalecał zachowanie spokoju wobec, zaszłych wyda­
rzeń. Jak wynika z listu, Tomasz Uznański był nic 
pełnomocnikiem, lecz mędrcem. 

Jaśnie Wielmożny Mój Hrabio Dobrodzieju! 

Listy i dukatów pięćdziesiąt na .poparcie interesu 
odebrałem, te jednak nie pierwej wypłacę, aż de­
kret wręczony mi będzie. 

Co do żądanego opi~u zabaw J. W. Córki Pań­
skiej, o tych jakie byli chyba domowi wiedzieć 
mogą - zresztą wiadomość ta zdaje się być bez 
użytku - zwyczajnie ludzie podług miary krewko­
ści błądzą. Cała wina J. W. Córki jest, że trochę 
więcej jak potrzeba ma skłonność do romansów -
stąd wynika chęć do nieumiarkowanych clepansów­
i tak długi naturalnie porobić się musieli. Że romans 
był z Benzą, choć cały Lwów krzyczy, nic nie ma 
nadzwyczajnego. Mogła królowa szwedzka Chry­
styna w swoim koniuszym l\tlonaldeszim w roku 
I 6 57 szalenie się zakochać, dlaczegoż by nie wolno 
było w roku I817 Pani Hrabinie w Benzie kochać 
się? Ot; kochania różnego rodzaju byli przed nami 
i będą po nas. Lepiej jednak Pani Hrabina swoją 
miłość skończyła jako królowa Chrystyna- bo Hra­
bina wyjec~ała tylko przy rozlaniu łzów, nie ode~ 
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DEKLARACJA 

Niżej podpisana Katarzyna z hrabiów Jawor­
skich hrabina Starzeńska w przytomności zaufanych 
przyjaciół i świadków zeznaję: ... układ z dnia 28 
grudnia 1818 potwierdzam i jawnie, i uroczyście 
oświadczam, iż oddawszy całkiem zarządzenie ma­
jątku mego J. W. Ksaweremu hrabi Starzeńskiemu, 
od dnia dzisiejsZego żadnego zapisu nie zeznam -­
żadnego długu nie zaciągnę, i układu z nikim na ' 
świecie nie zrobię - uwiadamiając o tym wszech 
wobec i każdego z osobna, iż żadnego interesu bez 
zezwolenia i przytomności . męża mego ważnie za­
wrzeć nie mogę i każdy czyn od dnia dzisiejszego 
przeze mnie samą zdziałany za· żaden i nieważny 
poczytany być ma. Deklarację tę z najdojrzalszą 
uwagą uczynioną na rzecz i korzyść dzieci moich, 
na całym majątku moim, a mianowicie Góry i Rop­
czyce z przyległościami tudzież Orzechowce z przy­
ległościami intabulować pozwalam i przez sądowe 
edykta, do powszechnej wiadomości podaną mieć 
chcę. 

Dan w Górze dnia 22 października. 1823. 

Katarzyna z hrabiów Jaworskich 
hrabina Starzeńska. 

Tę deklarację J. W. Katarzyny z hrabiów Jawor­
skich hrabiny Starzeńskiej jako mąż i ojciec. dzieci 
z nią spłodzonych, w imieniu małoletnich: Kazimie­
rza - syna i Gabrieli i Julii - córek Starzeński ch, 
akceptuję. 

Ksawery hrabia Starzeński. 

Jako przytomni świadkowie podpisują się: 

· Jan Lubieniecki. Józef Zajączkowski. 
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śliwi przebywając razem, często wprawdzie wzajemnie 
się tyranizowali, lecz to wzmacniało harmonię ich sto­
sunku. Biada niewiernemu amantowi pięknej Gabrieli! 
Ledwie się jej sprzeniewierzył, a już Kazimierz rwał 
się, aby rozsiekać go w pojedynku. N aturainie nigdy nie 
dopuściła do podobnego epilogu miłości, niemniej jednak 
była zadowolona, że ma tak dzielnego obrońcę. Porucz­
nika radowało powodzenie matki, ale zarazem był za­
zdrosny o wszystkich mężczyzn, którzy ją otaczali i cie­
szyli się jej względami. W jego obecności zwłaszcza nie 
było wolno czynić jakichkolwiek aluzji o romansach 
hrabiny - kilku ludzi z tego powodu ukarał przykład­
nie i dotkliwie. 

Po raz pierwszy uczynił to wkrótce po nominacji. 
Przybył na bal do pani Morskiej w Zarzeczu i pamięta­
jąc o elementarnych zasadach upreejmości towarzyskiej 
poprosił do tańca panią Amelię Prekową. Starsza dama 
wymawiała się swoim wiekiem, ale ostatecznie chętnie 
zatańczyła - na to zaś zwrócili uwagę wszyscy obecni. 
Ludzie dobrze wychowani nic nie mówili, jedynie 
Edward Zaklika odezwał się szyderczo, że Kazimierz 
zapałał miłością do Amelii tak samo, jak dawniej do jej 
syna pałała Katarzyna. 

- Pan Prek w matce Starzeńskiego, a Starzeński 
w matce Preka zakochany- głośno, wyzywająco i pro­
wokująco powtarzał. 

Syn pięknej Gabrieli dowiedział się o tym, podszedł 
do niego i poprosił, aby udał się za nim do osobnego 
pokoju, w którym zgromadzili się austriaccy oficerowie. 
W obecności kolegów zwymyślał i uderzył po twarzy 
gadułę. Nazajutrz o świcie spotkali się na leśnej pola­
nie i długo walczyli na szpady. Kazimierz był doskona­
łym szermierzem, parokrotnie więc zranił poważnie 
przeciwnika. Następnie pojechał do Krakowa i opowie­
dział o zajściu matce. Wziął urlop z pułku, miał zamiar 
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dni, zanim się rozstali. Kochanek pojechał de kurortu, 
kochanka pozostała w Galicji, niesłychanie zajęta wy­
prawą Teofili i przygotowaniami do ślubu młodszej 
pary. 

Wkrótce ze zdziwieniem skonstatowała, że tęskni za 
Benedyktem bardziej, niż mogła przypuszczać. Począt­
kowo interesowała się jedynie jego majątkiem, ale póź­
niej pokochała go zupełnie szczerze, chociaż współcze­
śni złośliwie · posądzali ją o wyrachowanie. Co innego 
jednak kochać pieniądze, a co innego - człowieka, 
który je posiada. Bogactwo było tylko jedną z licznych 
zalet właściciela Medyki. Możliwe że nie zwróciłaby 
na niego uwagi, gdyby był biedny, ale również nie ob­
darzyłaby uczuciem najzamożniejszego, niesympatycz­
nego wielbiciela. Pawlikowski zresztą mógł się podo­
bać - poza tym będąc zakochanym stracił swoje stałe 
poczucie pewności i bez zastrzeżeń uznał nad sobą jej 
władzę. W reszcie cieszyła się, że był starszy od niej -
czuła się przy nim młodsza, a jego uczucia taksowała 
jako solidne i trwałe w przeciwieństwie do przelotnych 
amorów młodocianych amantów. 

W uczuciach Katarzyny oprócz miłości było sporo 
nadziei, oprócz przyjaźni dużo erotyzmu, a oprócz sza­
leństwa wystarczająca doza trzeźwości. Ten konglome­
rat prezentował się wcale efektownie, wprawdzie nie· 
mógł równać się z płomiennym porywem do Eugeniusza 
de Beauharnais lub nawet do Stanisława ,Preka, ale 
miał ogromny urok jesiennej, spokojnej i jak gdyby 
ostatniej emocji. świadczą o tym miłosne wyznania 
pięknej Gabrieli, jedyne jakie się zachowały, przesyłane 
Józefowi Benedyktowi do Bad en u, a obecnie spoczy­
wające \V zbiorach Michała Pawlikowskiego w l\1edy­
ce. N a ogół bardzo lubiła pisać, tu i ówdzie zachowały 
się szczątki jej kprespondencji z ojcem, pierwszym mę­
żem i rodziną - natomiast zginęły, a może gdzieś leżą 
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KAZIMIERZ ST ARZEJVSKI. 

Według współczes-nego ponretu. 

X 



1 86z roku, a w liście do Marii Smorągiewiczówny na­
pisał: "l\1atka ba.rdzo się postarzała, na zdrowie nie na­
rzeka, widzi słabo, ale nie poznać tego po niej, bo oczy 
ma śliczne jak dawniej i młodsze od twarzy. Prosiłem 
przełożoną Bernardynek, żeby czuwała nad nią i nie 
pozwalała jej pracować w kościele ... " 

Po wizycie syna czuła się jednak coraz gorzej i co­
raz częściej ogarniała ją senność. Zapadała w drzemkę, 
gdy leżała krzyżem lub modliła się; nie przychodziła 
regularnie na ranne nabożeństwa, spała bowiem mocno 
i długo, a służąca - w myśl instrukcji rodziny -
umyślnie jej nie budziła. Stara "la belle Gabrielle" są­
dziła, że osłabiająco wpływa na nią -..,vilgotne, jesienne 
powietrze i z niecierpliwością oczekiwała zimy. Za­
mierzała na Boże N a rodzenie przyjechać do Góry 
Ropczyckiej, toteż przydzielonej do siebie zakonnicy 
dyktowała listy do wszystkich potomkÓ\V z zaprosze­
niami na ogólny, wielki świąteczny zjazd rodzinny. 
Cieszyła się na myśl, że zamierzona impreza dojdzie 
do skutku, że wreszcie ujrzy razem zebrane trzy wy­
wodzące się od niej pokolenia. Tylko czy będzie pod­
czas świąt mróz i dobra sanna? Trochę niepokoiła się 
z tego powodu, ponieważ pragnęła przejechać się sa­
niami po dawno niewidzianych włościach państwa rop­
czyckiego. 

Dnia r 8 grudnia wstała bardzo wcześnie i poszła na 
mszę, podczas której wyspowiadała się i przyjęła Ko­
munię. Wróciła do mieszkania bardzo zmęczona, znów 
położyła się do łóżka i zasnęła. Po dziewiątej przyszła 
jakaś znajoma staruszka, wobec czego pokojowa spró­
bowała obudzić swoją panią. Katarzyna długo nie rea­
gowała na wołania, w końcu otworzyła oczy, podniosła 
się i usiadła na posłaniu. Z trudem zrozumiała, co do 
niej mówiono, i dopiero po paru minutach oświadczyła, 
że nie chce nikogo przyjmować. 

Siedem ekscelencji i jedna dama. 11 161 
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Emir obszernie rozpisuje s i<; w pamiętniku o tym spot­
kaniu - ciekawe jest tak/!e jego krótkie sprawozdanie 
z pobytu w ,\lar Elias, wydrukowane w numerze 18 
z dnia+ maja I 825 roku "Rozmaitości'': 

"Wierzchołki gór Libanu są ustronią jednej z nad­
zwyczajnych kobiet. Opuściwszy Europę, przebiegłszy 
Turcję, Egipt i Syrię, a nawet pustynię, wszędzie przy­
jęta z uprzejmością i podziwieniem - Ester zamie­
szkała przez niejaki czas w Kairze, gdzie ją przyjął 

z uszanowaniem Basza J\1ahmed Ali, a lud uderzony 
szlachetną i przyjemną jej postacią, dobroczynnością 
przejęty, nadał jej imię .1\1 alek (Anioła). 

Zwiedzi\\'Szy rozmaite miejsca i brzegi morza Ester 
udała się potem do Akkah (Saint Jean d'Arc). Basza 
Sulejman wziął na siebie powinność czym prędzej 
urządzić na jej mieszkanie zimowe l\1ar Elias, spusto­
szony chrześcijański klasztor o pół mili od Scyda 
(Sydon) ... 

Jej sława i cnoty napełniają krainy, Pustą Arabią 
zwane ... Słowem Ester J\1alck równie od mieszkańców 
miast, jak i Beduinów koczujących w pustyni, kochana 
i czczona, jest jedną z tych rzadkich kobiet, które za 
wzór płci swojej służyć mogą. 

Nie przyjmująca Europejczyków, nawet współziom­
ków swoich, dozwoliła mi, jako Emirowi Beduinów, 
zaszczytu przebycia u niej kilku tygodni, a dnie spę­
dzone w jej poufałym towarzystwie nie wyjdą nigdy 
z pamięci mojej. 

Nieraz jej mówiłem: 
- Ester Małek! jesteś owym nieocenionym Hindu 

kamieniem, przez tyle wieków na próżno szukanym, 
a który jedna szczęśliwa chwila światu odkryła. 

Pisałem na miejscu, w górach Druzów, w krainie 
l\1etualisów, w siedlisku Estery Małek, na skale znaku, 
nad przepaścią Senthun, w moim Emirowskim nam10-
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SYLWETKI PRZYjACióŁ MALARZA. 

U. góry pośrodku.: Juliusz Dzieduszycki załatwia pilne sprawy maj4tkowe, obr>k na prawo: Wład·ysław Dzieduszycki, 
"rozrywany" przez kobiety, 11 dołu pośrodku : Włodzimierz Dzieduszycki siedzqc na workach złota wyklada swoje 

demokratyczne pogl4dy. 

XIX Rysunki Juliusza Kossaka. 
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CIĄG DALSZY PRZYGóD. 

Rysunki i wierszyki Juliusza Kossaka. 
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w1elką urzędniczą karierę. Oczami wyobraźni widziała 
go urzędującego za stołem sędziego, w sali ozdobionej 
portretem najjaśniejszego pana. "Mój syn - konsy­
liarz"! O taką przyszłość dla niego gotowa była wal­
czyć. Kiedy skończył szkołę, nie chciała słuchać o ja­
kichkolwiek studiach artystycznych. Juliusz musiał 
zapisać się na wydział prawny uniwersytetu lwowskiego. 

Akademicy przyjęli nowego kolegę od razu do swe­
go grona, gdyż był chłopcem "morowym", wesołym 
i uczynnym. N a uniwersytecie czuł się świetnie, a na­
wet nienajgorzej początkowo się uczył. Niemniej jed­
nak sąd albo biuro, obowiązek spędzania w jakimś gma­
chu pewnej liczby godzin i zajmowanie się obcymi 
sprawami, wydawały mu się przykrym koszmarem. 
Zwłaszcza -perspektywa służenia monarsze wcale go 
nie frapowała. Zupełnie inaczej wyobrażał sobie swoją 
przyszłość: mimo wszystko chciał zostać malarzem. 

Jednym z nielicznych ludzi, którzy w ówczesnym 
Lwowie zajmowali się malarstwem, był 1 an Maszkow­
ski, nauczyciel rysunków w szkole realnej. Najlepszą 
jego pracę stanowi autoportret, znajdujący' się obecnie 
w Muzeum Narodowym w Krakowie. N a tym portre­
cie można oglądać podobiznę pana w tabaczkowym 
surducie, o typowej twarzy urzędnika, ozdobionej bo­
kobrodami - inne jego prace prezentują się o wiele 
słabiej. Kossak nie mając wyboru - podobnie jak 
w parę lat później Artur Grottger i kilku innych mło­
dych malarzy - musiał się do niego udać po naukę. 
Były to pierwsze lekcje w życiu 1 uliusza, które trwały 
niedługo, lecz pozwoliły mu zapoznać się nieco z tech­
niką rysunku. Dzięki nim uczynił wielki krok naprzód: 
jego żywiołowy, niepospolity talent pozyskał nowe pod­
stawy dla swego rozwoju. 

Wraz z lekcjami u Maszkowskiego przyszło zanie­
dbanie się w nauce prawa. Artystyczna pasja młodzień-
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cza musiała być zaspokojo(}a, ponieważ nie mógł jej 
w żaden sposób stłumić. Utrwalanie na papierze obja­
wów życia stało się dla niego wewnętrzną konieczno­
ścią. Matka widziała to niechętnie - odsunął się od 
matki. Rodzeństwo narzekało na niego - zrezygnował 
z ojcowizny. Nie chciał od rodziny pomocy, obwarowa­
nej zakazami. Mając 19 lat .spróbował żyć samodziel­
nie. Rzecz szczególna: próba udała się znakomicie. 

Oczywiście, znaleźli się ludzie, którzy rozumieli 
ambitnego młodzieńca i pośpieszyli mu z pomocą. Mie­
szczuchy i urzędnicy nie mogli pojąć jego twórczości­
dla nich malarstwo polegało nci malowaniu portretów. 
N atomiast "brać szlachecka" ze stepów podolskich 
przyjęła go z otwartymi ramionami, rysował bowiem 
jej największe atrakcje życiowe: psy i konie. Jako pierw­
szy mecenas, zgłosił się Kazimierz Dzieduszycki z Nie­
słuchowa, który o zdolnościach swojego pupila natych­
miast opowiedział wszystkim licznym znajomym. Pro­
tegował go wszędzie - toteż Juliusz zaczął za­
wierać znajomości z magnatami i otrzymywać zapro­
szenia do ich rezydencyj. Przyjmowano go chętnie -
widocznie był nie tylko dobrym artystą, lecz także wy­
bornym kompanem. 

W majątku Władysława Rozwadowskiego, Rajtaro­
wicach, poznał prawie całą utytułowaną Galicję wschod­
nią. Jan Gwalbert Pawlikowski pokazywał mu w Me­
dyce swój ogromny zbiór rysunków. Gościli go u sie­
bie - między innymi - wszyscy bracia Fredrowie, 
odwiedzał również w Podhorcach ostatniego syna emira 
Tadż el Fahra, Leona Rzewuskiego. W jesieni 1844 
roku dostał nawet zaproszenie do Łańcuta. Wraz z high 
life'em wziął udział w polowaniu par force, ubrany wy­
twornie, na angielski sposób. Ksawery Prek, pamiętni­
karz tamtych czasów, nie omieszkał zanotować tego 
wypadku: "Kossak, młody człowiek z talentem, zrobił 















































chał na polowanie, aby mieć namiastkę wojny; w innych 
okresach życia znajdował przyjemniejsze rozrywki, 
a przede wszystkim romansował z pięknymi paniami. 
Lista "ofiar", które z entuzjazmem pozwoliły mu się 
uwieść, przedstawia się imponująco i świadczy o nie­
przeciętności jego męskich walorów. 

Do Poturzycy przyjeżdżał bardzo często i chętnie. 
Była to niejako wycieczka w minione lata - dwór po­
turzycki bowiem przypominał Saplicowo z poematu 
Mickiewicza: atmosferą, umeblowaniem oraz zacho­
waniem się i gościnnością gospodarza. Łowy Dziedu­
szyckiego nie 'ustępowały radziwiłłowskim - w -zim re 
przeszło sto sań wiozło myśliwych na stanowiska, 
a ogromna nagonka pędziła zwierzynę. N ad porząd­
kiem polowania czuwał specjalny łowczy, liczni zaś ga­
jowi i strzelcy nosili za myśliwymi strzelby i zbierali 

- zabite okazy. Tradycyjny bigos ną. leśnej polanie nale­
żał do zwykłego programu dnia, którego zakończeniem 
stawała się wieczorem suta, w miarę zakrapiana trun­
kami kolacja. Potem grono najbliższych przyjaciół 
Włodzimierza Dzieduszyckiego zbierało się jeszcze 
w salonie- otwierano wówczas specjalną, wielką księ­
gę, zawierającą sporo nie zapisanych kart papieru, 
i notowano w niej myśliwskie wrażenia. N a solidnej, 
skórzanej okładce księgi widniał tytuł: "Wspomnienia 
z polowań w Poturzycy". 

Kilka dowcipnych wierszy wpisał do niej Fredro, 
próbując zarazem rysować - bez większego' powodz'e-

, nia- karykatury. Obok znalazły się obrazki Franciszka 
Tepy i Kajetana Suffczyńskiego, zostały również zano~ 
towane różne anegdoty Stefana Oczosalskiego, ostatnie­
go, a po Juliuszu Dzieduszyckim największego bała­
guły w Galicji wschodniej. Głównym jednak autorem 
księgi był Leopold Starzeński, który wypełnił większość 
jej kartek. Rysował wspaniałe karykatury uczestników 
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polowań, zaopatrując je w złośliwe i dowcipne wiersze. 
N a pisał nawet cały żartobliwy poemat pod tytułem 
"Lis-denuncjant", w którym satyrycznie scharakteryzo­
wał większość myśliwych i · gospodarza. Dzieduszycki 
nie obrażał się o to- rozumiał dowcip i lubił się śmiać. 
Podobnie beztrosko śmieli się z kawałów hrabiego Lopy 
wszyscy poturzyccy goście. Tymczasem w miarę upły­
wających lat powiększała się w księdze liczba utworów 
Starzeńskiego, Fredry i innych. Wreszcie zapisano i za­
rysowano prawie całą księgę - w ten sposób stała się 
ona ciekawym dziełem literackim, odzwierciadlającym 
niektóre dziedziny życia szlachty galicyjskiej w drugiej 
połowie zeszłego stulecia. 

P S Y M E L P O M E N Y 
Trzej przyjaciele polowali wspólnie prawie co roku, 

Starzeński przeto uważał, że odpowiednim i oryginalnym 
pseudonimem dla nich będzie nazwa "psy Melpome­
ny". Azorem został sam hrabia Lo pa, Fredro wabił się 
Gielfi, wysoki, brodaty, majestatyczny Włodzimiesz 
Dzieduszycki w kole przyjaciół znany był jako Focio. 
Dwaj pierwsi wystawiali swoje sztuki w teatrze, ostatni 
interesował się i opiekował teatrem. Wszyscy byli pra­
wie "na ty" z Melpomeną, a że bardzo lubili łowy 
przezwali się psami. Stanowili sforę psów towa­
rzyskich - zwykle polowali wspólnie ze "śmietanką" 
ówczesnej Galicji arystokratyćznej, artystycznej i na­
ukowej. Tylko kobiety nie dostawały zaproszeń do Po­
turzycy, myśliwi bowiem rychło doszli do przekonania, 
że te ponętne skądinąd istoty są zupełnie niepotrzeb- ' 
nym balastem w lesie. Bezskutecznie protestował prze-· 
ciwko temu Fredro -. zakrzyczano go, musiał więc 
zrezygnować ze swoich upodobań. 

Zr<;>biono mu nawet brzydki kawał - posłano kie-
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dyś do jego sypia!ni jakąś herod-babę zt wsi obiecując 
jej 10 reńskich, jeśli zdoła ucałować czułego na wdzięki 
płci pięknej "psa Melpomeny". Biedny Gielfi musiał 
się ratować ucieczką, baba .zaś w pogoni wbiegła do pa­
larni, dopadła Lucjana Siemieńskie i na czole prze­
straszonego literata, który przyjechał ~... 1'zytą do Dzie­
duszyckiego, wycisnęła przez pomyłkę kilka gorących 
pocałunków. Później śmian~ się długo z tego kawału, 
a Fredro opisując w wierszu Poturzycę wspomniał rów­
nież o swojej przygodzie: 

Oleńcio narzeka 
Na płci pięknej brak, 
Gdy ujrzał ucieka 
Bo mu ta nie w smak. 

Pewnej zimy na polowanie przybył kuzyn dziedzica 
Poturzycy, Wojciech Dzieduszycki, wschodząca "gwiaz­
da" polityczna i naukowa, głośny wówczas z powodu 
wydania "At~n", świetnej rozprawy o stolicy starożyt­
nej Grecji. Ten młody, a już znakomity człowiek pra­
wie nigdy nie polował, dlatego pudłował raz za razem, 
co hrabiemu Lopie posłużyło za okazję do narysowania 
go jako psa z piórem za uchem, proszącego o wpisanie 
do księgi myśliwskiej. Jak zwykle dowcipny rysunek 
został u dołu zaopatrzony w odpowiedni wierszyk: 
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On (Wojciech Dzieduszycki): 

Pośr6d was się znajdować pochlebia mej dumie 
I ja taJkże o miejsce proszę w tym albumie. 

Oni ("trzy psy Melpomeny") : 

Jakim prawem? Skąd w tobie nagle śmiałość taka? 
Ty nie umiesz rozpoznać dzika od szaraka, 
Ty zaledwie wiesz z książek, że są w świecie łowy, 
Na katedrze twe miejsce lub w sali ·sejmowej! 
,,.Aureliana" pisałeś i jakieś "Ateny" 
I miewałeś odczyty, ubarwiałeś sceny, 



Arie nas taka sława wcałe nie olśniewa, 
Tutaj miejsce się strzelbą, nie piórem zdobywa. 
Wiesz gdzie Turcja, gdzie Grecja, Egiptu stolica, 
A czy wiesz, ty nieśzczęsny, gdzie jest Poturzyca? 

W ogóle poetyzowanie wtedy było modne i "psy" nie­
raz korespondowały ze sobą wierszami. Włodzimierz 
Dzieduszycki wysyłał nawet rymowane depesze, a kie­
dyś rozesłał do kilkunastu przyjaciół niezwykłe telegra­
ficzne zaproszenie: 

Musisz tutaj. przyjechać!- Nic to nie pomoże­
Za :kundysy dziękuję- swoje mam na sforze, 
Owe psy Melpomeny: Azora, Gielfiego 
I znanego ci pewnie przybłędę Stefiego. 
Padło dzików czternaście - więcej jeszcze padn.ie 
Na sto trzydzieści strzałów. - Przyznaj, że to ładnie. 
Oczekując cię - ściskam - wraz z myśliwskim gmnem 
A psy ci najserdeczniej kiwają ogonen1. 

Stopniowo starzały się "psy Melpomeny". Lata mi­
jały im bez większych trosk i kłopotów- ludziom za­
możnym dobrze się żyło wtedy w Galicji. Fredro jed­
nak zaczął z czasem narzekać na podagrę, Dzieduszycki 
na puchnięcie nóg, Starzeński na drżenie rąk podczas 
strzału. Mimo to nie poddawali się przygnębieniu- po 
dawnemu emocjonowali się łowami, śmieli się i żarto­
wali ze swoich łowieckich przygód. · 

Pierwszy zmarł w I 89 I roku nieporównany bon 
viveur, wielbiciel pięknych kobiet i autor licznych 
komedii, Gielfi. Dzieduszycki, słaby za młodu, po sie­
demdziesiątce trzymał się doskonale. Spływały na niego 
za pracę całego życia liczne zaszczyty- otrzymał wiele 
orderów, krajowe i zagraniczne towarzystwa naukowe 
nadały mu · godność swego członka, a cesarz mianował 
go c. k. ekscelencją. W kraju mówiono o nim z naj­
większym szacunkiem ~ imponował wszystkim nie 
tylko swoim bogactwem, lecz także zasługami i praco-
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siły szykując się do ostatecznej rozgrywki. Przewa!!a 
wyraźna jednak była po stronie K0ła. Gabinet chwiał 
się i cesarz chcąc ratować nową ordynację postanowił 
osobiście interweniować u Dzieduszyckiego. Ale Po­
lak w czasie audiencji był mocno uparty i Franciszek 
Józef po wyczerpaniu wszystkich argumentów, spisa­
nych na kartce przez ministra, .poczuł się bezradny, 
gdyż sam nie mógł no~ych wymyślić, a do poprzednich 
nie wypadało wracać. Postanowił na wszelki wypadek 
odwołać się do uczuć "wierno-poddańczych" pana Woj­
ciecha. 

- Bardzo mi zależy na projekcie Gautscha. Przy-
puszczam, że pan nie zechce robić mi osobistej przy­
krości zwalczając dalej ten projekt. 

- Żałuję bardzo -odpowiedział Dzieduszycki -
muszę jednak bronić interesów polskich. 

Zdenerwowany cesarz zaczął powoli cofać się do 
drzwi i wreszcie zniknął za portierą pozostawiając pre­
zesa Koła bez pożegnania. 

Pan Wojciech wcale się nie przejął cesarską nieła­
ską, gdyż na razie tryumfował. Baron Gautsch, o któ­
rym opowiadano, że jest naturalnym synem Franciszka 
Józefa, musiał podać się do dymisji, a po kilkutygo­
dniowych rządach księcia Hohenlohego premierem zo­
stał baron Beck, bardziej zręczny i skłonny do porozu­
mień niż jego poprzednicy. Z chwilą, gdy została za­
aprobowana forsowana przez Dzieduszyckiego kon­
cepcja utworzenia dwumandatowych okręgów wybor­
.czych w Galicji wschodniej, znaleziono również kom­
promisowe rozstrzygnięcie innych, spornych kwestii. 
Koło zgodziło się poprzeć zmieniony projekt ordyna­
cji wyborczej delegując swego prezesa do gabinetu, aby 
mógł wglądać we wszelkie poczynania rządu. 2 czerwca 
19o6 roku znakomity "Ateńczyk" został mianowany mi­
nistrem dla Galicji - tym samym znalazły się w jego 
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